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Zarząd Związku Obrony Wierzytel­
ności i Prawa Własności

w Dąbrowie Górniczej,  przy  ui. 3-go Maja 19
zawiadamia, że wyszedł

n a j ś w i e ż s z y  n u m e r
Obrony Vferzyteinoft! l P M  Własności

który już można nabywać w Związku.
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I f M O S K W A ,  7.2 ( A W )  R ads
k o m isa rz y  lu d o w y c h  z a tw ie r ­
dziła  u k ł a d  k o n c e s y jn y  z n ie ­
m ie c k o  c o sy jsk iem  to w a r z y ­
s tw e m  lo tn ic z e m  n a  p o d s ta w ie

k tó re g o  o d d a n a  z o s ta ła  te m u  
T - w u  ’w y łą c z n o ś ć  u t r z y m a n ia  
k o m u n ik a c j i  n ie m ie c k o -so w ie c -
k ie j  d o  31 g ru d n ia  1931 r

Przeciwko wojnie.

Obrady sejmowe.

L O N D Y N , 7.2 (A .W .) .  Z a
p r z y k ła d e m  p a r t j i  k o m u n is ty c z ­
n e j  A n g l j i  n ie z a le ż n a  p a r t ja  
p r a c y  p o w z ię ła  d e c y z ję  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  w z m o ż o n e i  akc ji

p r z e c iw k o  w o jn ie  i c z y n n e g o  
o p o ru  p rz e c iw k o  p o b o ro w i  r e ­
k ru ta ,  fa b ry k a c j i  i t r a n s p o r t o ­
w a n iu  am un ic j i .

WARSZAWA, 7.2. (wł.). 
D zisiejsze  posiedzenie roz­
poczęło się o godz. 12 w 
południe. Dyskutowano nad 
budżetem r*. bót publicz­
nych, pracy i opieki spo­
łecznej.

% Referent pos. Posadzki 
(Piast) twierdzi, że Polska 
na roboty publiczne wyda­
je b. mało w porównaniu 
z innemi państwami, wsku­
tek czego stan gospodarki 
wodnej i drogowej jest fa­
talny. Największą troską 
powinno być zwiększenie 
ruchu żeglugi, uspławnienie 
rzek i budowa magazynów.

Pos. Bryła (Ch. D.) do­
maga się odbudowy dróg.

Pos. Hauser (P.P.S.) u- 
znaje zakres działania min. 
rob. publicznych za niedo­
stateczny i żąda włączenia 
doń spraw morskich, por­
tu i utrzymania wybrzeża

‘ • ji t. p.
Dalej przemawiają po­

słowie: Madejczyk, Helman 
(str. chłopskie), Potoczek 
(Piast).

Min Moraczewski, odpo­
wiadając na zarzuty, o- 
świadcza, że niema pie­
niędzy.

Po zarządzonej przerwie 
przystąpiono do budżetu

✓ ministerjum pracy i op. 
społecznej.

Po referencie Byrce(PSL.) 
zabrał głos pos. Puchałka 
(Ch D.) i stwierdza, że 
ministerjum pr. i o. społ. 
u p o sa żo n e  je s t  n isko i nie 
może spełniać swych za­
dań. Z całego budżetu, wy­
noszącego 58 miljonów zł., 
52.500 tys. idzie na opiekę 
socjalną. Mówca chwali 
inspektoraty pracy i gani 
kasy chorych, robiąc zarzut 
rządowi, że dotychczas nie 
wniósł noweli do ustawy 
kas chorych.

Dalej mówca porusza 
sprawę bezrobocia i emi­
gracji.

Pos. Harusewicz (ZLN) 
całą mowę poświęcił ka­
som chorych. Omówiwszy 
skandaliczne s t o s u n k i ,  
stwierdza, że kasy cho­
rych są najbardziej znie­
nawidzoną intystycją.

Poseł Melzerowa (koło 
żyd.) dowodzi, że ludność 
żydowska jest stosunkowo 
w budżecie upośledzona i 
w dalszej przemowie M. 
sprzeciwia się przerzucaniu 
opieki społecznej na sa ­
morządy.

Pos. Zerbe (zjedn. nie­
mieckie) broni kas chorych 
i wskazuje, że budżet zbyt 
mało przeznacza na pomoc 
dla bezrobotnych.

Pian Dawisa powiększenia armji.
WASZYNGTON 7. 2 lu- 118,750 ludzi do 165,000. 

ego — Sekretarz wojny Da- Kadry oficerskie meją 
vis wniósł do komisji do być powiększone z 12,000 
spraw wojskowych w izbie do 14,063, koszt zaś rocz- 
do spraw wojskowych w nych pensji oficerów i żoł- 
izbie posłów opracowany nierzy będzie się stopniowo 
przez siebie plan stopnio- podnosić przez dziesięć lat 
wego powiększenia armji z d o l a r ó w  123,510,000 
z dotychczasowej s i ł y  do 156,721,000.

Wzrost kosztów 
utrzymania.

W A R S Z A W A ,  7.2. (A . W .)
N a  o d b y te m  dzis ia j  p o s ie d z e ­
n iu  g łó w n e g o  u rz ę d u  s t a ty s ty c z ­
n e g o  z a p a d ł o  o rz e c z e n ie  o k re ­
ś la ją c e  w z ro s t  k o s z tó w  u t r z y ­
m a n ia  w  c iągu  s tyczn ia  r. b. 
w  p o ró w n a n iu  z g ru d n ie m  o 
2 p ro c .

Rewolucja w Portu- 
galji.

L I Z B O N A ,  7.2 (A W ) .  W o j ­
s k a  re w o lu c jo n is tó w  z d o ła ły  
o p a n o w a ć  p ro w in c je  p o ło ż o n e  
n a  p ó łn o c  o d  rzek i  D u e ro .  
H a s ł e m  w o js k  re w o lu c jo n is tó w  
je s t  obetlenie d y k ta tu ry  w o j ­
s k o w e j  g e n e r a ła  C a r in o n a .

Japonja a Chiny.
L O N D Y N , 7.2 ( A W )  D o n o ­

szą  z T o k io .  D z ie n n ik i  o g ł a ­
sza ją  ro z k a z  ja p o ń s k ie g o  m i­
n is te r ju m  m a ry n a rk i  z a r z ą d z a ­
ją c y  n a ty c h m ia s to w e  w y r u s z e ­
n ie  e s k a d r y  k rą ż o w n ik ó w  do  
S z a n g h a ju .

Giełda pieniężna.
W a r s z a w a ,  7.II.

Kom. senatu głosuje za powiększeniem d.w 109 
fiesty wojennej.

WASZYNGTON, 6 lute­
go. Komisja budżetowa w 
senacie zatwierdziła b i 1, 
proponujący rozpoczęcie 
budowy trzech dodatko

maryaarki o 1500 ludzi, 
czyli że personel marynar­
ki ma wynosić 84,000 lu­
dzi i wyasygnowanie do­
datkowych 2,000,000 doi.

wych lekkich krążownikó w, na przeprowadzenie pięcio-
Uprzednio izba posłów od letniego programu lotni-
rzuciła tert wniosek. Ko- ctwa departamentu mery-
misja senatu zaleca rów- natki.
nież powiększenie zespołu

Giełda zbożowa.
P o z n a ń ,  7.II. 

Z y t o  39.50— 40.50.
P s z e n ic a  48 .50— 51.50.
O w ie s  29 25— 30.25.
O s p a  p s z e n n a  27, ży tn ia  26.75 
— 27.75.

Walki w Afryce.
M A D R Y T .  7.2 ( A W )  W a lk i

r o j s k  h is z p a ń s k ic h  z r iffena- 
ni w  c iąg u  d n i  o s ta tn ic h  z a ­
m ączy ły  s ię  d u ż e m i  n ie p o w o -  
Izen iam i h is z p a n ó w .  O f e n s y ­
wa w o js k  h i s z p a ń s k ic h  n a  p o ­
łudniu  o d  S z e s z u a n u  z a ł a m a ­

ł a  się. D ru g a  e k s p e d y c j a  w o j ­
sk o w a ,  k tó ra  p o s u n ę ła  s ię  w  
g łą b  k ra ju ,  z o s ta ła  w c ią g n ię ta  
w  z a s a d z k ę  i c z ę śc io w o  w y ­
m o r d o w a n a .  W o js k a  h i s z p a ń ­
sk ie  p rz y g o to w u ją  e k s p e d y c j ę  
k a r n ą .

Posiedzenie rady 
Sigi narodów.

G E N E W a / 7.2. ( A W .)  R a d a  
lig^, n a r o d ó w  z b ie ra  s ię  w  d n iu  
7 m a rc a  r. b. N a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m  z n a jd u je  s ię  28 p u n ­
k tó w ,  d o ty c z ą c y c h  p rz e w a ż n ie  
s p ra w  g o sp o d a rc z y c h .

Wyjazd p. prezydenta 
do Poznania.

W A R S Z A W A ,  7.2 (A .W ) .
W  d n iu  27 b. m. p rz e w id z ia n y  
je s t  w y ja z d  p. p r e z y d e n ta  
R z e c z p o s p o l i te j  do  P o z n a n ia .  
S z c z e g ó ły  tej p o d ró ż y  n ie  z o ­
s ta ły  d o ty c h c z a s  u s ta lone .  P o d ­
ró ż  ta  d o  P o z n a n ia  b y ła b y  
p ie rw s z ą  p o d r ó ż ą  p r e z y d e n ta  
R z e c z p o s p o l i te j  d o  je d n e j  z 
dz ie ln ic  P o lsk i .

Afera posła Woje­
wódzkiego.

W A R S Z A W A ,  7.2 (A . W .)  
W  c ią g u  d n ia  d z is ie jszeg o  o-
h r a r l n w a ł  w  rłftl*7 V m  Cl A a  U Sad

m a rs z a łk o w s k i  w  s p r a w ie  a fe ­
ry  p o s ła  W o je w ó d z k ie g o .  P r z e ­
s łu c h a n i  zosta li  w ic e m a rs z a łe k  
W o ź n ic k i  i p o s e ł  w y z w o le n ia  
R u d z iń s k i  o ra z  p o s ło w ie  s t ro n ­
n ic tw a  c h ło p s k ie g o  T a b o r  i 
L e d w o c h .

Z A K Ł A D  C H R Z E Ś C JA S JS K I  
 —  --

Pracownia ZegnrmistrzouisHa
i Jubilerska

W . N i E P O Ń
S o s n o w i e c ,  C z y s t a  7

w y k o n u j e  r e p e r a r j e  z e g a r ó w  i c i e n -  
n y c h ,  s t o ł o w y c h ,  k i e s z o n k o w y c h ,  

■ k o n t r o l n y c h  s a m o c h o d o w y c h ,  
|  w s z - l k i e g o  r o d z a j u  a n t y k ó w ,  z e ­

g a r ó w  w i e ż o w y c h  i e l e k t r y c z n y c h  
z  g w a r a n c j ą  t r z e c h - l e t n i ą
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S K Ł A D  A P T E C Z N Y

M. J A G I E Ł Ł O W I C Z
SO SN O W IEC , 3  M A JA  7

3§JF“  p o le c a  p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

|  WYTWORNE WYROBY KOSMETYCZNE 
8 krajowe i zagraniczne,
•  MYDŁA, PERFUMY, WODĘ KOLOŃ5KĄ.
•  Ś R O D K I  O P A T R U N K O W E  i L E C Z N IC Z E :
J  S P E C Y F IK I.  T R A N  Ś W IE Ż Y .
2 F A R B Y ,  L A K I E R Y ,  P O K O S T Y .
2  S Z C Z O T K I ,  G R Z E B IE N IE ,-  P Ę D Z L E  i t. p.

3  W s z y s tk o  w  g a tu n k u  p rz e d n im .
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Str. 2. E S Z A G Ł Ę B I A ' kr. 30.

Ludz i  nam brak!
W kroju, który jak P o l­

ska ciężko walczy i żmaga  
się o odbudowę gospodar­
czą, najpilniejszą chyba po­
trzebą jest uświadom ienie  
powszechne, że warunkiem  
lepszego jutra, m ocarstw o­
wej jego roli w przyszłości, 
są  nietylko jego bogactwa  
naturalne i korzystne poło­
żenie geograficzne, ale w  
największej mierze ludzie. 

Stany Zjednoczone Ame

nia się straszliwy brak lu­
dzi czynu i pracy, ludzi 
rzutkich i przedsiębiorczych.

Brak nam ludzi, którzy 
umieliby walczyć o byt, a 
nadto państwu nie być cię­
żarem, lecz  przeciwnie je­
szcze przysparzać korzyści 
gospodarczych, materjal- 
nych.

Jak temu zaradzić ? Nie 
będziemy tu rozpatrywali 
konieczności pewnych za-

stwowej. Wszędzie już wszy- Miedzińskiemu sw e  uwagi iż poprawa ich bytu m oże
stkim zdołano wzbronić o administracji pocztowo- być dokonana w scisłych
wszelkich samodzielnych telegraficznej, oraz złoży ramach budżetu poczt i te-
czynności i posunięć. Nie- memorjał o materjalnych legrafów, bez naruszania
ma już pracownika, które- i moralnych postulatach po- równowagi budżetu pań-
mu wolnoby wykonać coś  cztowców. stwowegb i obciążenia lud-
bez dyrektyw ze strony Związek udowodnić ma nosci nowemi podatkami.

ministrowi Miedzińskiemu,

4

ryki Północnej są  krajem, rządzeń pąństwowych, ogra-
któremu szczególnie szczę- niczając się jedynie do u-
sna przewodzi gwiazda, bo wagi, że wychowanie m ło-
i bogactwa naturalne po- dzieży w szkole i w domu
siadają wręcz niezmierne kłaść winno podwalmy
i gecgrt ficznie położone są  usamodzielnienia najszer-
wspaniale, przedewszyst- szych warstw społeczen-
kiem zaś mają wzorowy stw a w powyższym sensie ,
materjał obywatelski, któ- Przedewszystkiem  je nak
rego lwia część  odznacza jesteśm y przekonani, ze du-
się nadzwyczajną rzutko- źo, jeśli nie najwięcej, moz-
ścią i przedsiębiorczością, naby ped tym względem

Polska —  pisze p. Z. B- zdziałać w ramach i w ob

przełożonych. O czem  daw ­
niej decydował m oże pro­
kurent, to dziś nicuje się, 
deliberuje i niezawsze na­
w et decyduje na specjal­
nej „konferencji" z iks- 
szefami.

Wręcz przeciwne są  m e­
tody amerykańskie. Tam  
szef czeka inicjatywy, spo-

Znachor i złodziej
przez zemstę 

zamordował tego, kto go wydał
W ielkiem uznaniem śród wiej- 

dziewa się szybkiej decyzji skiej gromady cieszył się Woj- 
i radosnego poczucia odpo- ciech Kot, owczarek w mająt- 
wiedzialności. Kto wyma- .̂u Annow o na Pomorzu pod

Grudziądzem, r  ostać N.ota o-

pisze p 
w  „Kur. Łódzkim” —  nie­
słusznie skarżyłaby się na 
brek bogactw naturalnych, 
słuszniej zaś m oże na nie

rębie n a s z y c h  przędsię- 
biorstw przem ysłowych i 
handlowych, warsztatów  
rzemieślniczych i innych

ganiom tym nie czyni za ­
dość, bezwzględnie traci 
stanowisko.

1 w P olsce  gdybyśmy 
wzorowali się na Ameryce, 
odczulibyśmy dobroczynne  
skutki przyswojenia sobie  
inicjatywy, poczucia odpo 
wiedzialności i zdecydow a­
nia nietylko przez przed­
siębiorców samodzielnych, 
ale i przez wszystkie kate- 
gorje ludzi pracy do ostat-

toczona była nimbem tajemni­
czości. Był on znachorem wio­
skowym. O jego dziwnych pra­
ktykach krążyły w okolicy nie­
zwykłe historje.

Dopiero jednak wstrząsająca 
w swej grozie zbrodnia, która 
zdarzyła się w majątku Anno- 
wo i w której znachor odegrał 
główną rolę, postawiła we 
właściwem świetle tę odra­
żającą postać.

Znachor okazał się okrut­
nym i mściwym zbrodniarzem. 
Ofiarą jego zemsty padł ro-

zbyt korzystne położenie wszelkiego rodzaju. Nasze
geograficzne. Czy jednak gospodarstwo prywatne zby
P olska posiada dość liczne tecznie całkiem wzoruje się
szeregi i zastępy lułlzi rzut- coraz bardziej niewolniczo
tkich i przedsiębiorczych? na naszej administracji pan-
Czy Polska jest w stanie -------

niego „sztyfta". Życzyć na- botnik Prusakowski. Przed 
leży, aby św iadom ość tego kilku dniami  W m aj ą t ku  An-
stała  się dobrem, a tern 
sam em  i dążeniem  pow- 
szechnem .

wyrównać zło niekorzyst­
nego położenia geograficz- 
no-gospodarczego chociaż­
by dzielnością swoich ludzi, 
sw oich  obywateli?

W spomnienie naszych  
Stasziców, Lubeckich, Mar­
cinkowskich, Wawrzynia­
ków uzasadniałoby może

Smutna statystyka.
Ogólna ilość bezrobotnych.

W arszawa, 7 lutego.
W edług  danych państw ow e­

go urzędu pośrednictwa pracy 
ostatnie tygodniowe spraw oz­
danie z rynku pracy za czas 
od  22 do 29 stycznia r. b. wy-

odpow iedz potwierdzającą^ kazuje ogólną przybliżoną licz 
Ale dzisiejsza rzeczyw isto ść  bę 251.702 bezrobotnych, 
jest  Zgoła inna. Bo  ̂ nie stosunku do poprzednie-
chodzi dziś o ludzi, k tó r y c h  go tygodnia sprawozdawczego 
e p o k o w a  tw órczość  zazna- liczba ta wzrosła o 2.50 8 osób. 
cza łaby  się  W gospodar- Bezrobocie zmniejszyło się w

t n łwrli przemyśle hutmczo-metalowym
stw ie. Chodzi 0 tych W y -  o o s ó b ,  wśród pracowników
stkich, których rzutkosć i urny8jowych o 488 osób. Bez-

stałych kategoryj robotników 
głównie niewykwalifikowanych 
o 1719 osób. Największy wzrost 
bezrobocia nastąpił na tere­
nach P. U. P . P. W łocławek 
o 278 osób, Białystok o 591 
osób, Górny Sląk o 380 osób, 
zmiejszenie natomiast na te re ­
nie P. U. P. P. Łódź o 141 o- 
sób, Kalisz o 214 osób, Sosno­
wiec o ! 9, Grudziąc o 217 osób.

przedsiębiorczość polegała  
łaby na mistrzowskiem u- 
jarzmianiu życia pod każ­
dym względem , a szcze­
gólnie jego strony gospo­
darczej.

Jest przecież faktem bez­
spornym, że mamy w P o l­
sce  ogromny nadmiar lu­
dzi, którzy wegetują, nieu­
stannie wyczekując pcm ocy  
państwa, komun, organiza- 
cyj i instytucyj społecznych.

r o D o c ie  wzrosło natomiast w 
przemysłach: budowlanym  o
612 osób, metalowym o 362 
osoby, włókienniczym, o 332, 
górniczym o 32, wśród pozo-

Na terenie P. U. P. P. w 
Sosnowcu od 30 stycznia do 5 
lutego przyjęto do pracy 216 
osób, zwolniono zaś 67. Bezro­
bocie więc w powiecie będziń­
skim i olkuskim zmniejszyło się
o 149 osób.

nowo popełniono kradzież. Po­
dejrzenie padło na robotników, 
zatrudnionych w charakterze 
fornali.

Ponieważ istniały niedwu­
znaczne dowody, że główną 
sprężyną kradzieży był

Znachor Kot, administra­
cja majątku zwolniła go n a ­
tychmiast z pracy. Niewia­
domo, z jakich powodów śród 
wzburzonych śledztwem i wy­
daleniem fornali rozeszła się 
plotka, że zdemaskował sraw- 
ców kradzieży robotnik Prusa­
kowski.

Znachor poprzysiągł mu sro­
gą zemstę.

Wiedząc, że Prusakowski po­
wracać bęcłzie nocą z pobli­
skiego miasteczka z żywnością, 
mściwy owczarz uzbroił się w 
siekierę i zaczajony w gęstych 
krzakach, w pobliżu głównej 
bramy wjazdowej do majątku, 
czychał na swą ofiarą.

Kiedy koło godz. 11-ej w 
nocy Prusakowski ukazł się 
na drodze, owczarz wyskoczył 
z zarośli i zadał mu straszny 
cios siekierą w plecy.

Zbroczony krwią robotnik 
runął na ziemię, tracąc przy­
tomność. Oszalały uczuciem 
zemsty zbrodniarz zaczął w 
ohydny sposób znęcać się nad 
swą ofiarą, bijąc ją i kopiąc-

Następnie w obawie, aby 
ktoś nie spostrzegł srtasznej 
sceny, chwycił omdlałego z 
bólu Prusakowskiego i za­
wlókł go do pobliskiej cegiel­
ni, aby tam  w dalszym ciągu 
nasycać się jego męczarnią i 
wreszcie zadać mu śmierć.

Dopiero około godz. 3 w 
noc.y znachor skończył krw a­
wą orgję. Pozostawił swą o- 
fiarę zmasakrow aną i w kału­
ży krwi. Dopiero rano, kiedy 
robotnicy przybyli do cegielni, 
ujrzeli nieszczęśliwego, który 
dawał bardzo słabe oznaki ży­
cia Odniesiono go natych­
miast do zabudowań folwar­
cznych..

Ciężko rannego właściciela 
maj. Annow o odwiózł do szpi­
tala miejskiego w Grudziądzu, 
gdzie dzięki nedzwyczaj silnym 
środkom przywróc6no mu na 
parę  minut przytomność.

Dzięki tej okoliczności wła­
dze śledcze dowiedziały się o 
sprawcy zbrodni, która począt­
kowo wyglądała dość tajemni* 
czo.

Natychmiast rozpoczęto ener­
giczne poszukiwanie owczarza 
i niebawem go ujęto.

W yrafinowana zbrodnia, ja­
kiej dopuścił się na Prusa- 
kowskim, przeraziła wszystkich 
w okolicy.

Los robotnika polskiego.
Po 20 latach pracy bierz kij i torbę.

2 rai
Przebieg chorób w Polsce.

S z k a r l a t y n a  znacznie zm a­
la ła  i poza Małopolską W schod­
nią, gdzie ilość zachorowań 

eszczeŁudzić ci dotychczas nic je3[ eszcze dość znaczna,
zdobyli się na to, ab, losy przedstawia stan prawie nor-
swoje ująć we w łasne ręce. malny dla obecnych naszych
N iem a to być zarzutem stosunków zdrowotnych. W ca-

jestpod adresem  ułom nych, in-
WalidoW, W d O W, sierot I w o, w W arszawie około 50,
t y c h  bezrobotnych , którzy wtedy, gdy jeszcze szereg ty
w brew  wszelkiej chęci i godni temu W arszawa miał.
w ysiłk om  pracy nie znaj­
dują. Ale poza temi nie­
szczęśliwcam i —  mam y le- 
gjony polaków, którzy z 
lekkiem sercem  zapomnieli, 
że nikt —  lecz tylko sam i 
są  odpowiedzialni za egzy

godni temu w arszaw a miaia 
215—220 wypadków tygodnio­
wo, Polska zaś około 1200.

G r y p a  również słabnie, przy- 
czem  przebieg jest bardzo ła­
godny bez żadnych kom pli­
kacji wypadków śmierci. O besz­

ła się ona z nami znacznie ła ­
godniej, niż w państw ach na 
Zachodzie.

T y f u f u s  p l a m i s t y  zjawia 
się w małej ilości i tylko na 
kresach.

T y f u s  b r z u s z n y  osłabł do 
200 wypadków tygodniowo, 
kiedy na jesieni dochodził do 
500—600, a w październiku o- 
siągnął największą intensyw­
ność do 750.

D y z e n t e r j f  i o s p y  niema. 
K o k l u s z  zmalał do 100 wy­
padków  tygodniowo. W zm o­
gła się również Odra,  ale prze­
bieg jej jest bardzo łagodny.

Górnik kopalni Czeladź (Pia­
ski) Stanisław Kotuła, praco­
wał bez przerwy .lat 20 przy 
różnych robotach na dole. Na­
bawiwszy się artretyzmu w no­
gach i rękach, zachorował i 
zmuszony był przerwać pracę.

Gdy zdrowie Kotuły polep­
szyło się nieco, zwrócił się on 
do dyrekcji kop. Czeladź o 
emeryturę lub też wypłacenie 
mu pewnej sumy za 20 lat

dzony o wszystkiem i gdy Ko­
tuła zjawił się u niego usły. 
szał, że należy zasięgnąć opi- 
nji naczelnego inżyniera p. 
Górnickiego i inż. Dymeckiego„- 

Górnik Kotuła czeka na tę 
opinję, która przecież musi być 
dodatnią, jeżeli Kotuła praco- 
wał lat 20 i w dodatku miał 
„uszkodzenie", stwierdza116 do­
wodami.

Wydajcież pp. inżyn,er°wiel i  n  - —  j  — —  — w  * w . *  J  — — I  r  i —  i

pracy i wydanie kapitału z ka- tę opinję, bo, doprawdy, 8*"ze.
sy brackiej, utworzonego z po- chem jest zwłóczvć w takiej
trąceń z zarobku. sprawie choćby dzień jeden.

Na prośbę swoją Kotuła o- K o t u ł a  ma pięcioro ar > _nych
trzymał odpowiedź, że a b y  o- dzieci, których mu»i ZJ /̂ V!C
trzymać emeryturę czy jedno ­
razową zapomogę należy w 
kopalni Czeladź przepracować 
lat 25, a że Kotuła pracował 
tylko lat 20, więc nic otrzymać 
nie może.

Po otrzymaniu takiej o d p o ­
wiedzi Kotuła zwrócił się do 
zarządu kopalni o jaką pracę,

Czyż naprawdę P° ^0 latach
ciężkiej pracy pod ziemią, gó*. 
nikowi nie pozostaie inne-
go, jak wziąć kij * torbę i wy­
ciągać rękę do ludzi?

Fakty podobne zdarzają się
w Zagłębiu stale. Niechże p Q-

. . .  ~o~j . , ,  , by mógł przepracować jeszcze słowie nasi jaknajPręt ẑft 2ajmą
sten cie  sw oje, Legjony te Podwyżka pensvj pocztowców może byc 5 lat i otrzymać emeryturę. Na się sprawą ubezpi6CZ«n n» wy-
podnoszą corąz to głośniej- przeprowadzona w ramach budżetu. -  K°,ule nie padek '
sze  w ołania o pom oc pan- r  Pracow nicy pocat u min. M ledziA skiego.
stw a, podczas gdy natęze-
nie w łasnych sił pokonało- Dzis m inister poczt i te- dem  związku pracowników  
by w szystkie trudności, legrafów  M iedziński odbę- p o;zt i telegrafu.
S ło w e m  w P olsce ujaw-,- dzie konferencję z zarzą- Związek przedstawi min.

prośbę tę Kotule nie odpowie­
dziano, zwrócił się on więc do 
administratora p. Vianneya, któ­
ry wysłuchał go grzecznie i 
odesłał do sekretarza p. M a­
dejskiego.

P Madejski już był uprze-

niezdolnoścj ao pracy 
starości. W spaniałomyślność
bow iem  p r a e o d a w c ó w  zaw odzi 
zby t często, by na  mej można 
coś b u d o w ać  lub liczyć na  nią. 

T o  jest sp raw a  pilna. Paląca.
U piększanie m«d*^am* piersi
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robotn ik* za  d łu g o le tn ią  p racę  
je st w zn io s łe , a le  czy ż  to nie  
straszn a  ironja losu , gdy  taki 
u d ek o ro w a n y  robotnik zm u szo ­
n y  jest żebrać zm iłow an ia  ludz-

£  X  P *  £  S  Z A G Ł Ę B I Ą
Sir. *

k ieg o , lub sk am łać i p rosić  
p ra co d a w cę  o  to , co  p o w in ien  
otrzym ać b ez  żad n ych  z e  sw ej  
strony starań ?

Miłośnicy radia, łączcie sięl
Ociemniali otrzymała aparat czterolampomy.
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Kino-teatr 
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lał .
Sosnowiec.

Od p o n ied z ia łk u  7-go  lu teg o  r. b. I dni n a s tę p n e

Cz e r wo n y  b ł a z e n
dram at w  10 ak tach .

W  n ie d z i e lę  u b i e g ł ą  o d b y ł o  
*ię w  m a g is t r a c i e  s o s n o w i e c k i m  
z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  k l u b  „Er- 
k a z e t “ . Z a g a i ł  z e b r a n i e  prof.  
R a k o w s k i ;  p r z e w o d n i c z y ł  R e m ­
b o w sk i ,  s e k r e t a r z o w a ł  M a z u r ­
k iewicz .

Z a c w i e r d z o n o  s ta tu t ,  zn i e s io ­
n o  p r z y t e m  o g r a n i c z e n i e  z a k ł a ­
d a n i a  kó ł  w  m ie js c o w o ś c ia c h ,  

r  l i c z ą c y ch  mnie j ,  niż 10 tys.  
ł n d n o ś c i .  C z ł o n k i e m  k l u b u  m o ­
że  b y ć  k a ż d y ,  l iczący 18 lat 
s k o ń c z o n y c h .  S k ł a d k ę  r o c z n ą  
u s t a l o n o  n a  12 zł., w p i s o w e  
3 zł., c z ł o n k o w i e  h o n o r o w i  
w p l a c a ją  j e d n o r a z o w o  200 zł.

p o s t a n o w i o n o  w y n a j ą ć  lo ka l  
w ła s n y ,  g d y ż  t y m c z a s e m  z a r z ą d

z b i e r a  się u  p .  Za le g i ;  n a  w a l ­
n e  z e b r a n ie  sal i  u ż y c z a  g i m n a ­
z j u m  rodz ic ie l skie .

D o  z a r z ą d u  w y b r a n i  z o s t a l i : 
n a  p r e z e s a  dyr .  A n t o s i e w i c z ,  
n a  w i c e - p r e z e s a  p. R e m b o w s k i ,  
n a  s e k r e t a r z a  p. R o t s z y l d ,  n a  
s k a r b n i k a  p.  Z a l e g a ,  g o s p o ­
d a r z  p.  Z o ł ę d o w s k i ,  b ib l jo te -  
k a r z  p. N a c h e m j a ,  c z ł o n k o w i e  
p p .  C i sz e w sk i  i R a k o w sk i ;  do  
kom is j i  rewizyjne j :  p p .  Pi to-
wiecki ,  G r u s z c z y ń s k i  i Z e m b a l a .

W  w o l n y c h  w n i o s k a c h  pp.  
A n t o s i e w i c z  i Z a l e g a  z a p r o p o ­
nowal i ,  b y  k u p i ć  a p a r a t  cz te ro-  
ł a m p k o w y  d o  u ż y t k u  i n w a ’i- 
d ó w  o c i e m n ia ły c h ,  co  o b e c n i  
z z a p a ł e m  z a a k c e p t o w a l i .

K I N O

CORSO
BĘ DZ I N.

O d w t o r k u  8 - g o  d o  n ie d z ie l i  13 -go  l u t e g o  r. b

O j c o w i e  i d z i e c i
w z r u s z a j ą c y  d r a m a t  ż y c i o w y  w  12 a k t c a h .

W  roli g łó w n e j  na jg eni a ln ie j s zy  t r a g ik  ś w i a t a  R U D O L F  S C H 1 L D K R A U

K I N O

..Slinks'
Sosnowiec.  

162

O d p o n i e d z i a ł k u  7 - g o  d o  n ie d z ie l i  13 -go  lu t e g o  r. b

Czy poooinniśmy milczeć (toil ii
wielki  e r o t y c z n y  d r a m a t  w  12 a k t a c h .

W  roli g ł ó w n e j  s ły n n y  ś w i a t o w y  a r t y s t a  C O N R A D  V E 1 D T .

Milnm l y m k i M  a i e s z l i .
Ale go już schwytano.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

O d  p o n i e d z i a ł k u  7 - g o  l u t e g o  r .  b. i d n i  n a s t ę p n e

M a l a j s k a  k r e w
d r a m a t  w  7 a k t a c h .

W  r o l a a h  g łó w n y c h :  O L U R E  B O R D E U ,  C L A I N E  A D A M S  i R A L . P S H  JU C E.

W ł a d y s ł a w  N i e w i a d o m s k i  z 
G o ł o n o g a  z o s t a ł  s c h w y t a n y  
n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  w  chwili ,  
g d y  n a  d w o r c u  w  S o s n o w c u  
w y c i ą g a ł  z k ie szen i  z e g a r e k  
K.  G r y s o w i ,  r z e ź n i k o w i  z K a ­
towic .

O d p r o w a d z o n y  d o  a r e sz tu

z m ó w i ł  s ię z i n n y m  o s o b n i k i e m ,  
k t ó r y  b y ł  u l o k o w a n y  p o d  k l u ­
c z e m  d o  w y t r z e ź w i e n i a  i z a ­
m i e n i w s z y  z n im  rolę,  u m k n ą ł .

N i e d ł u g o  j e d n a k  c ie szy ł  s ię 
w o l n o ś c i ą  i j u ż  w  s o b o t ę  d o ­
s ta ł  się z n ó w  do  ula.

Kronika.
KALENDARZYK.

Lmty

8
W torak

Dziś  J a n a  z M a t t y  
Ju t ro  A p o l o n j i  
W s c h ó d  s ł o ń c a  7.07. 
Z a c h ó d  „ 4.35.

W sprawie wścieklizny. z teatru.
Cenr.e wskazówki dla ludności.

W  o s t a t n i c h  d n i a c h  za s z ło  
w  Z a g ł ę b i u  s p o r o  w y p a d k ó w  
p o k ą s a n i a  ludz i  p r z e z  ps y  i 

a k o t y  wśc iek ł e .
P o k ą s a n i  na jcz ęśc i e j  w y ­

s y ł a n i  b y w a j ą  do  s p e c j a l n y c h  
le cznic  w  5^/arszawie lub K r a ­
k o w i e ,  n a r a ż a j ą c  się n i e p o ­
t r z e b n i e  n a  ko sz ty ,  o b e c n i e  b o ­
w i e m  l eczen ie  m o ż e  b y ć  p r o ­
w a d z o n e  s k u t e c z n i e  w  d o m u .

D a w n i e j  t r z e b a  b y ło  u d a w a ć  
się d o  l eczn ic  p a s t e u r o w s k i c h ,  
s z c z e p i o n k a  b o w i e m  pr z y g o ty -  
w y w a n a  b y ł a  ze  z w i e r z ą t  i 
m u s i a ł a  b y ć  świeża .

Dziś dz ięk i  p o s t ę p o m  n a u k i

n o w a  s z c z e p i o n k a  z a c h o w u j e  
s w e  w ła s n o ś c i  w  c ią g u  3 m i e ­
s ięcy  i z a s t r zy k i  m o g ą  b y ć  r o ­
b i o n e  n a  mie jscu.

D la  w i a d o m o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  
n o t u j e m y ,  że  s z c z e p i o n k ę  tę  
m o ż n a  d o s t a ć  k a ż d e j  chwil i  
w  a p t e k a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :  
p.  W a s i l e w s k i e g o  w S o s n o w c u ,  
p .  M a c h a j s k i e g o  w  Będz in i e ,  
p. G r o c h o w s k i e g o  w D ą b r o ­
w ie  i p. J. P a s i e r b i ń s k i e g o  w 
Z a w i e r c i u .

W  raz ie  w ię c  w y p a d k u  nie 
n a le ż y  wo z ić  c h o r e g o  n igd z i e ,  
l ecz  k u p i ć  s z c z e p i o n k ę  i u d a ć  
s ię do  n a jb l i ż s z e g o  l e k a r z a .

„ P a w ie  O ko” .
D z i s i a j  drugi i ostatn. występ 

ehóru ukraińskiego, który wczoraj wzbu­
dził entuzjazm publiczności. Tańce by­
ły  bisowane. Kobziarz zaś grał kilka­
naście melodji.

W środę po raz ostatni „P ■ C. H. 
A." z udziałem  całego zespołu.

„ P a w i e  O k o “ w  D ą b r o w i e .
W e wtorek 8 lutego w Dąbrowie w 

Komecie d  8.15 rewja „p . C. H. A?

„ P a w i e  O ko“ n a  S a tu r n i e .
W c z w a r t e k ,  dnia 10 lutego w 

Klubie o 8.15 rew ja „Do góry nogami".

banku związku spółek za­
robkowych lub do banku 
ziemiańskiego w Kielcach.

K o m i t e t  u c z c z e n i a  z a s łu g  
p r e z e s a  izby s k a r b  k ie leck ie j  

Józ efa  D ę b i c k i e g o ;
Ks.  L. G a w r o ń s k i ,  
Ig nacy  M an teuf fe l ,  
G e n . b r y g .  Ł u c z y ń s k i ,  
M.  L u k a s i e w i c z ,
T .  K o s t u c h ,
S z y m o n  K on ar sk i ,  
Inż.  B. S w i e ż a w s k i ,  
Józef  K a r a m a n  
M o d e s t  G r z y b o w s k i ,  
K o n s t a n t y  K oz a rs k i ,  
H e r m a n  Lewi ,  
W i t o l d  Kam iń sk i ,  
L u c j a n  K o to w sk i ,  
R o m a n  K lu żni ak .

lilie  lianie sttaiy oihol.
w Sosnowcu.

W  n ie d z i e l ę  u b i e g ł ą  w  l o k a ­
lu „ L u tn i"  o godz .  4 p o  p o ­
ł u d n i u  o d b y ł o  się w a l n e  z e ­
b r a n i e  c z ł o n k ó w  s t r aży  og n io ­
w e j  o c h o t n i c z e j  p r z y  u d z i a l e  
40 osób .

Z e b r a n i e  zaga i ł  p r e z e s  s t r a ­
ży  p.  P i ą t k o w s k i ;  p r z e w o d n i ­
czy ł  p.  a r s z a w s k i  a s e s o r a m i  
by l i  PP-  Ra fa ls k i  i S z c z e r e k ,  
s e k r e t a r z o w a ł  p.  Z ie n t a l a .

Z e  s p r a w o z d a n i a  d o w i e d z i e ­
l i śmy się s m u tn e j  p r a w d y ,  ze 
ani  ogół ,  z a r z ą d  m i a s ta  nie 
p o p i e r a ł  tej  ins ty tucj i ,  t a k  b a r ­
dzo  p o t r z e b n e j  i p o ż y t e c z n e j ,

v" Z  b r a k u  też  f u n d u s z ó w  —  jak  
z a z n a c z y ł  w  s w e m  s p r a w o z d a ­
n iu  w i c e - k o m e n d a n t  K u r c w e g  
— z a n i e d b a n a  z o s t a ł a  s p r a w a  
p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o .

W y b o r y  do  z a r z ą d u  4 c z ł o n ­
k ó w  d a ł y  w y ni k i  n a s t ę p u j ą c e :  
p.  J. N ie w ia r o w s k i  (40 g ł o s ó w )  
p p .  I. Meit l is  i W ol iń sk i  (39
gł.) i p . --------------

N a  k o m e n d a n t a  s t r aży  n a  
m iejsce  p.  J. D rzew ieck ieg o
w ybrany zo sta ł n a u c z y c i e l  sz k o ­
ły  m iejsk iej p. K ędzierski.

Z a k o ń czo n o  zebran ie  w zru ­
sza jącą  sc e n ą  o f i a r n o ś c i .  O t o  
p o d cza s om aw ian ia  b o lą czek

s t r a ż y  w y s z ł o  n a  ja w ,  że  b e z  
s i ka w k i  m o t o r o w e j  s t r aż  i s tnieć 
w p r o s t  n ie  m oże ,  p o s t a n o w i o ­
no  w ię c  z w ró c i ć  się z g o r ą ­
c y m  a p e l e m  d o  s p o ł e c z e ń s t w a  
o p o m o c .

N a  t e n  c e l  o b e c n i  n a  z e b r a ­
n iu  za  p r z y k ł a d e m  p.  B. Ja- 
n i c z n e g o  i M. R e i n e r a ,  k tó r z y  
o f i a r o w a l i ,  p o  50 z ło ty ch ,  z ło ­
żyli: pp ,  M ę k a r s k i  10 zł., S e ­
raf in 5, S k o w r o n  5, Ju ra  5, 
M .n s t e r  10, Wiś l ick i  2 i P i ­
la rsk i  I zł.

Je s t  rz e c z ą  p e w n ą ,  że  za  
p r z y k ł a d e m  o f ia r n y c h  c z ł o n ­
k ó w  s t r aży  pó jd z ie  ■ s p o ł e c z e ń ­
s t w o  i n ie  p o s k ą p i  s w y c h  d a t ­
k ó w  n a  s i k a w k ę  m o t b r o w ą .

R e d a k c j a  „ E x p r e s u  Z a g ł ę ­
b ia "  z w r a c a  się z g o r ą c y m  a- 
p e l e m  do  s w y c h  czy te ln ik ó w ,  
by  p opa r l i  s t ra ż  w jej  sz la ­
c h e t n y c h  d ą ż e n i a c h .

a i H i k U H M i n a i v * a a > H *

[ T O K A R K Ę !
metrówkę, nową 

sprzedam okazyjnie. ■
B

W ia d o m o ść
■ BĘDZIN, t e l  Mi 84. ■

Uczczenie zasług.
Otrzymaliśmy następują­

cą odezwę:
Z dniem 1 lutego r. b. 

przechodzi w stan spoczyn­
ku prezes izby skarbowej 
kieleckiej p. Józef Dębicki.

Przez 41 lat pracy służ­
bowej dał się poznać za­
równo kolegom w prowa­
dzeniu powierzonego mu 
aparatu państwowego, jak 
i szerokim kołom społe­
czeństwa, z któremi w e­
spół stawał zawsze do każ­
dej zdrowej akcji. Nazwi­
sko Józefa Dębickiego było 
zawsze świadectwem, że 
praca, do której przystę 
puje, jest bezwarunkowo 
dla Polski celową i pań­
stwu pożyteczną.

Grono osób, którym bli­
żej była znana działalność 
prezesa Dębickiego, posta­
nowiło uczcić Jego zasługi 
otwierając subskrybcję na 
zebranie funduszu na cel 
humanitarno społeczny do 
Jego dyspozycji.

Prosimy wszystkich chę­
tnych o nadsyłanie kwot 
na rachunek „Funduszu 
im. Józefa Dębickiego” do

M ie s ią c  k s ią ż k i  p o is k le j .
U z u p e ł n i a j ą c  p o d a n ą  p r z e z  n as  
w i a d o m o ś ć  o k o n f e r e n c j i  p r e ­
z e s a  k o ł a  k s i ę g a r z y  w Z a g ł ę ­
b iu  p.  G r u s z c z y ń s k i e g o  ze 
z w i ą z k i e m  nauc zyc ie l i ,  k o m u ­
n i k u j e m y ,  że  s p r e w a  p r o p a ­
g a n d y  c z y t e l n i c t w a  r o z p o c z n i e  
się w Z a g ł ę b i u  w  d n i a c h  n a j ­
b l iż szych .  W  s p r a w i e  tej  p r z y ­
b ę d z i e  do  S o s n o w c a  d e l e g a t k a  
m in .  o ś w ia ty  p.  R a d l i ń k a .

W ie c z o rn ic a  f e g jo n o w a .
S t a r a n i e m  o d d z i a ł u  s o s n o w i e ­
ck iego  z w i ą z k u  l e g j o n ó w  w  s o ­
b o t ę  12 b. m.  ô  god z ,  9 w i e ­
c z o r e m  w  sali z w i ą z k ó w  zaw.  
p o l s k i c h  n a  P o g o n i  o d b ę d z i e  
w i e c z o r n i c a  l e g j o n o w a .  Bufe t  
obf ity b ę d z i e  n a  mi e jsc u .  O r ­
k i e s t r a  s m y c z k o w a ;  s t r o j e  
s k r o m n e .

Leg joniśc i  s a l ę  u d e k o r u j ą  b.
gu s to w n ie .

B al o d ło ż o n y .  D o r o c z n y  
b a l  n a  n i e z a m o ż n y c h  u c z n i ó w  
g i m n a z j u m  z g r o m a d z e n i a  k u p ­
c ó w  w  Bę dz in ie ,  z a p o w i e d z i a ­
ny  n a  dz ień  19 b. m.  z o s ta ł  
o d ł o ż o n y  n a  d z ie ń  26 b. m., 
g d y ż  w  d. 19-ym b ę d z i e  tyle  
z a b a w ,  że n ie  t r u d n o b y  b y ł o  o 
f iasco  A  ba l  t e n  m u s i  s ię  p o ­
w i e ś ć  b e z w a r u n k o w o .

C h o ro b y  z a k a ź n e  w  S o ­
s n o w c u .  W  o s t a t n i m  t y g o d n i u  
z a c h o r o w a ł o  n a  d u r  b r z u s z n y  
4 osob y ,  n a  p ło n ic ę  4, n a  g ru ­
źlicę 3, z m a r ł a  1, n a  g r y p ę  z a ­
c h o r o w a ł o  2. M i e s z k a ń  o d k a ­
ż o n o  3.

B al r z e m ie ś ln i k ó w .  W  d. 
20 l u t e g o  w  sali  d o m u  l u d o ­
w e g o  w  S o s n o w c u  o d b ę d z i e  
się  b a l  r z e m i e ś l n i k ó w .  B ę d z ie  
to  p i e r w s z a ,  z d a j e  s ię , p r ó b a  
r o z b u d z e n i a  życ i a  t o w a r z y ­
sk ieg o  i zbl iżen ia  się  do s ieb ie  
06Ób r ó ż n y c h  za w o d ó w . S ą d z i ­

m y ,  że p r ó b a  ta  w y p a d n i e  
św ie tn ie  i że te n  p i e r w s z y  k r o k  
za c h ę c i  pp .  r z e m i e ś l n i k ó w  d o  
da lsze j  w  t y m  k i e r u n k u  d z i a ­
ła lnośc i .

Z ż y c ia  c e c h ó w .  W  n i e ­
dz ie lę  u b i e g ł ą  o d b y ł y  się w 
m a g i s t r a c i e  s o s n o w i e c k i m  2 
r o c z n e  z e b r a n i a  c e c h o w e .  N a  
o b u  o d c z y t a n o  s p r a w o z d a n i e  i 
u ł o ż o n o  b u d ż e t  n a  r o k  b i eżący .

M a lw e r s a c j a  czy  n i e p o ­
r z ą d k i ?  D o w i a d u j e m y  się,  że 
w  kance la r j i  s ą d u  ro z j e m c z e g o  
w  S o s n o w c u ,  dz ie ją  się rzeczy  
dz iw ne:  w  t a j e m n i c z y  s p o s ó b  
g iną  p o d a n i a  z a i n t e r e s o w a n y c h .

N a  z a p y t a n i e  j e d n e g o  z l o ­
k a t o r ó w ,  co  się s t a ło  z je g o  
p o d a n i e m ,  na le ż y c ie  już  o p ła -  
c o n e m ,  o d p o w i e d z i a n o  m u ,  że 
p o d a n i a  n ie m a ,  a le  rzecz  się 
wy ja śn i ,  b o  w są d z ie  r o z j e m ­
c z y m  b y ły  m a l w e r s a c je .

S ą d  r o z je m c z y  jest  i n s ty tu c j ą  
sp o łe c z n ą ,  więc ,  j eżel i  i s totn ie  
b y ł y  t a m  n a d u ż y c i a ,  t r z e b a  o- 
głos ić o tern k o m u n i k a t  w p r a ­
sie i w e z w a ć  tych ,  co z łożyl i  
w o k r e s i e  n i e p o r z ą k ó w  p o d a ­
nia,  d o  s p r a w d z e n i a ,  czy ich 
p o d a n i a  n ie  zag inę ły .

W s z a k ż e  b. c zęs to  o d  te g o  
u z a l e ż n i o n a  jes t  e k s m is ja  i ew.  
r u in a  lo k a t o r a .

Z a g a d k o w y  z g o n .  Z a m i e ­
s z k a ł a  p r z y  ul. G r o c h o w e j  2 w 
S o s n o w c u  M a r j a n n a  A n d r z e j -  
c z y k o w a  z a m e l d o w a ł a  policji,  
że  m ą ż  jej  A n t o n i ,  lat  40, p r a ­
cu j ą c y  w p i e k a rn i  p. K r ó l a  
p r z y  ul. M a ł a c h o w s k i e g o  8, w y ­
s z e d ł  do  p r a c y  o 3 p o  p o ł u d ­
n iu,  a o godz .  10 w i e c z o r e m  
p r z y w i e z i o n o  d o r o ż k ą  do  d o ­
m u  je go  zwłoki.

W  ce lu  w y j a ś n i e n i a  p r z y ­
cz y n y  z g o n u  z a r z ą d z o n a  z o ­
s t a ł a  s e k c j a  zwło k .

K r a d z i e ż e .  P i n k u s  I m m e r -  
glik,  K o r d o n o w a  5, S o s n o w i e c ,  
z a m e l d o w a ł  policj i ,  że M ic h a ł  
C z e r n i a k  A l e j a  20, sk rad ł  m u  
psa ,  w a r t o ś c i  100 z ło ty ch .

W ł o d z i m i e r z  Z a b o j ł o ,  T o ­
w a r o w a  8, p o s ą d z i ł  Jó z e fa  C e ­
g la rza ,  są s i a d a ,  o k r a d z i e ż  z 
m i e s z k a n i a  t r z e w ik ó w ,  w a r t o ­
śc i zł.

■■ KRAWIEC MĘSKI ■
S CH. F E L Z E N  S
® S o sn o w iec , ul. C zysta  nr. 8- J

W ykonuje roboty w chodzące „  
|  w za res krawiectwa z w łasnych I

■  i powierzanych m ateriałów  do *  
*  szycia ubrań w edług najnow srsj M
■ mody. ^
5  Ceny p r z y s tę p n e .—  R ib a ta  s o l l d u .  S
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We  wsi  Rzepiszew w pow. 

sieradzkim, wiedli spokojny 
żywot 63-letni wdowiec Józef 
Szadkowski i i 7-letni syn jego, 
Janek. Szczęście i spokój sta­
łymi gośćmi były w niedużym, 
białym domku na skraju wsi 
— póki w Rzepisze nie zjawi­
ła się 19 letnia A nna  Kali- 
szówna, siostrzenica sołtysa.

Stary Szadkowski zmienił 
się nie do poznania. Miast p ra ­
cować, jak dotąd, całemi dnia­
mi przesiadywał u sołtysa, za­
lecając się do pięknej Anki. 
Ta, mimo, że wielu młodych 
chłopaków okazywało chęć po­
prowadzenia jej do ołtarza, 
pizychylnem spojrzeniem da­
rzyła starszego od siebie o lat 
44 Szadkowskiego, który ucho­
dził za jednego z bogatszych 
gospodarzy. Krótkotrwała sie­
lanka zakończyła się w prow a­
dzeniem Kaliszówny do białe­
go domku, jako żony starego 
Szadkowskiego.

Piękność Anki ogromne wra­
żenie uczyniła na 17-letnim 
pasierbie. Pełnem i zachwytu 
oczyma wpatrywał się on w 
macochę, aż zwróciło to jej 
uwagę na niego.

Chłopak był młody, przy­
stojny. W  krótkim czasie mię-
? ______
C i .

I 1 S T

dzy Jankiem a młodziutką ma­
cochą zawiązały się stosunki, 
które daleko odbiegały od zwy­
kłych między m acochą i pa­
sierbami. Młodzi pokochali się.

Dwa lata trwał stosunek za­
żyły Janka z macochą, nim 
stary Szadkowski go odkrył. 
W  rezultacie Janek musiał dom 
ojca opuścić.

W tydzień jednak  potem, w 
nocy powrócił. Korzystając z 
nieobecności ojca, spędził kilka 
godzin z A nką, poczem nad 
ranem młodzi, zabrawszy 2000 
zł. z komody, wieś opuścili.

Stary Szadkowski, skons ta ­
towawszy u c i e c z k ę  żony, 
wszczął poszukiwania. Pojechał 
do Lodzi. T u  na ul. W ólczań­
skiej spotkał ich oboje.

Młodzi, spostrzegłszy Szad­
kowskiego, poczęli uciekać, ten 
jednak  dogonił ich i chwycił 
A nkę  za rękę.

Janek, w porywie gniewu, 
pochwycił leżący na jezdni k a ­
mień i nagłym ciosem uderzył 
ojca w głowę. Szadkowski z 
roztrzaskaną czaszaą runął na 
ziemię,

W yrodny syn i m acocha u- 
ciekli.

Odszukaniem  zbrodniarza za­
jęła się policja.

I
W  dniu 3 lutego o godz. 13 

na rynku w Kossowie Poleski rn 
zebrał się tłum, złożony z 400 
osób. T łum  ten nie zwrócił na 
siebie szczególniejszej uwagi 
ze względu na to, że był to 
dzień targowy. W  pewnym m o­
m encie  zjawiły się nad tłumem 
3 duże transparenty  z napisa­
mi komunistycznemi m. in. 
„Niech żyje rewolucja i rząd 
proletariacki", „Niech żyje 
młodzież proletarjacka", „U- 
wolnić posłów robotniczo-włoś­
ciańskich" itp. Zaczął się for­
mować pochód; rozległy się o- 
krzyki antypaństwowe. Funkcjo 
narjusze policji państwowej 
wraz z kom endantem  powiato­
wym usiłowali tłum rozpro­
szyć i odebrać transparenty. 
T łum  nie usłuchał jednak wez­
wania policji i zaatakował ją

ST

Spółka Akcyjna
wiiw

przeprowadzając systematyczne rewizje stanu  u- 
rządzeń u odbiorców prądu, stwierdza, że w przy­
rządach zaplombowanych jej znakami są zrywane 
plomby i wykonywane wadliwe reparacje bez­
pieczników, co jest szkodliwe dla bezpieczeństwa 
urządzeń i może wywołać poważne następstwa, 
a pozatem przyrządy miernicze, pozbawione zna­
ków legalizacyjnych, muszą być powtórnie spraw­
dzane, co naraża odbiorców na zbyteczne koszty.

Elektrownia w takich wypadkach, niezależnie 
od pokrycia przez odbiorcę powstałych kosztów, 
zmuszona będzie w interesie publicznym wszel­
kie wypadki uszkadzania plomb i samowolnego 
manipulowania przy aparatach kierować na dro­
gę sądową.

W razie konieczności zmiany bezpieczników, 
znajdujących się pod plombą, należy natychmiast 
zwrócić się do Elektrowni pod następującemi 
adresami:

w Sosnowcu, Sienkiewicza 1, tel. 55; 
w Będzinie, Sączewska 9, tel. 99; 
w Dąbrowie, 3-go Maja 4, tel. 21; 
w Czeladzi, Milowicka 8.

11.

T E A T R  A R T. LIT.

j a w ie
SO SN O W IEC 

ul. Kościelna Nś 5.

ES.

Ś ro d a  9 lu te g o  r. I*, 
w ie lk a  re w ja  h a m .r u  w  3 -ch  c z ę ś c ia c h

P.C.H.  A.?
U d z ia ł  c a łe g o  z e .p o łu  z J. O L E N 1E C K Ą  i M. JA S T R Z Ę B ­
S K IM  a a  c z e l .  z a o w o a n g a ż o w a n y m i a r ty s ta m i B. O R W I- 
D E M , H . T A R N A W S K Ą  o ra z  b a le te m  G E R T  a n d  JO N N Y .

C o d z ie n n ie  d w a  p rz e d s ta w ie n ia  o 7.15 i 9 .13 , w  n ie d z ie le  
i św ię ta  o5 .15 , 715 i 9 .15.

B ile ty  w  c e n i .  o d  80  g r .— 4 z ł. w  c u k ie rn i .B a g a te la - . 

K i . r .  a r t .- l i t .  C .n f . r e a c i e r :
S. K U B IŃ S K I, K N A K E -K A R L 1Ń S K 1. T Y M . O R T Y M .

Dąbrowa—Kometa
w to re k  8  lu te g o

P. C. H. A. ?
C e n y  o d  1 —  4 z ł  

Saturn—Klub
c z w a rte k  10 lu te g o

Do góry nogami!

M
macje Na miejsce wypadku 
przyjechał wojewoda poleski 
Krahelski z kom endantem  po­
licji państwowej Ludwikow­
skim oraz przedstawicielem 
prokuratury okręgowej i ape­
lacyjnej, celem wzdrożenia do­

chodzenia. W stępne dochodze­
nia ustaliły, że użycie broni 
przez policję było konieczne i 
nieuniknione. Aresztowano 10 
osób m. in. sekretarza powia 
towego komitetu białoruskiej 
hromady Buksę.

kijami i kamieniami. Po kilka­
krotnych wezwaniach, które p o ­
zostały bez skutku funkcjonar­
iusze policji, pod naporem tłu­
mu musieli się cofnąć; wresz­
cie, kiedy w odpowiedzi na 
ostatnie wezwanie do rozejścia 
się tłum zasypał policję gra­
dem kamieni i cegieł, kom en­
dant powiatowy dał rozkaz da­
nia salwy na postrach. T o  nie 
poskutkowało, tłum nadal na­
pierał; wówczas kom endant 
dał rozkaz dania salwy do tłu-^ 
mu. Na skutek  salwy tłum 
rozproszył się, pozostawiając 
na miejscu transparenty  Trzy 
osoby zostały zabite, trzy cięż­
ko ranne (z tych jedna zmarła) 
i 4 lekko rann W śród  rannych 
jest trzech sekretarzy hurtków. 
Przy jednym z nich znale­
ziono komunistyczne prokla-
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1 WE W  MIĘSA I SŁOM 1

i
1 Ze względu na to, że trzoda chlewna i
$ poważnie staniała, nie czekając na komisję,

w tej chwili o b n i ż y ł e m  c e n y  w moim 0
i sklepie, admianowicie: B
1 SłonlflOI bez względu nu grubość Zł. 3 60 1 K $ , l i
pa luk również nu wędlinach opuszczam n a ! Kg. 40 it.
y Szynka Z ł. 5 . Schab bez dokładki Zł. 3 2 0 . 1
1 Sprzedaż tylko za gotówkę. 1
f Dla odbiorców hurtowych odliczam rabat. 0
S Polecam się Sz. Klijenteli nadal 1

i i Józef K oss s
i SOSNOWIEC, i

1 Warszawska Nr. 14. Tel. 2-27. i
i UW AGA: Drugi sklep od  bram y.

. i
ii B B H i H B i g a n D n B I E D ii

] TELEFON 7 26 , TELEFON 7-28 . g j
Ważne dla Pań w Zagłębiu!

Pamiętajcie, że pracownia kostjumów i okryć damskich

pod firmą „ R E C O R D "
w  SOSNOWCU, p rzy  ul. M o d rz e je w sk ie j  2 3

jest najlepsza w Zagłębiu o czem Sz. Klientela może się 
przekonać.
Ceny n a jn iż sz e .  W arunki b a r d z o  d o g o d n e .

Dla pp. u rz ę d n ic z e k  sp ec ja ln y  r a b a t .
Z  poważaniem B-cia URMAN.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
u  Z a g łę b iu  D q t a s k l e m ,  S p . A kc. w  S o s n o m

podaje do w iadom ości odbiorców  energji elektry­
cznej, że na m ocy orzeczen ia  kom isji rozjem czej z 
dnia 31 grudnia 1923 roku cen y  energji i op łaty  za 
liczniki w yn oszą  za m -c styczeń  *1927 r.:

i\.0.73 i i  k ilg ia tg gd łi ie  światła
„  0 . 3 5 . . . . . . . . . . . . . maiorfiw

1.35 U5 40 zł. mmrn opłata 21 liczni­
ki do i n i l z e i o  mocy ł  kw do 10 k i .

(ni i i  L 0. P. P.?

Ważne Ula nosiafejf
t e l e f o n o w i
K alendarz k ieszonkow y 

n a  1927 r.

„1/AOE MEC0M“
in form acyjno- TELEFONICZNI)
z rozkładem  jazdy pociągów  
jest do nabycia w e  wsz3'st- 
kich w iększych  księgarniach. 
H U R T O W O  w  D R U K A R N I

R. I0 H S I0 R 1 1 1 E 0 0 .  Bodzio
TELEFON Ne 8 4

D la odsprzedaw ców  znaczny  
rabat. —  C e n a  i zł.

|  Drobne o g ło szen ia . |
K upno i s p r z e d a ż ,

p r o s t o w n i k  d o  ła d o w a n ia  a k u m u la to -  
ró w  z 2 -u  lu b  4 -ro  w o lto w y c h  d o  

sp rz e d a n ia  w ra z  z  t r a n s fo rm a to re m . 
W ia d o m o ś ć  S o sn o w ie c , C z y s ta  N r. 7.
W . N ie p o ń .

Ra d jo  d o  sp rz e d a n ia , a p a r a t  2 -u  la m ­
p o w y  d a je  m o ż n o ś ć  s ły s z e n ia  w s z y ­

s tk ic h  s ta c ji  e u ro p e js k ic h  g ło śn o  i c z y s to  
W ia d o m o ś ć  S o sn o w ie c , C z y s ta  N r. 7. 
Z e g a rm is trz  W . N ie p o ń .

Wlatrymo?ijaSn©.

Dw a j k a w a le ro w ie  in te l ig e n tn i  p o z n a ­
ją  d w ie  m ło d e  p  n n y  o m iłe j  p o - 

w ie r /c h o w n o ś e i  Z g ło s z e n ia  w ra z  z  fo ­
to g ra f ia m i n a d s y ła ć  d e  a d m . „ E x p re su  
Z a g łę b ia "  d la  .B r u n e ta "  i „ S z a ty n a **. 
A n o n im y  d o  k o sz a .

P o s a d y  I p race .
p o t r z e b n a  s k le p o w a  d .  s k ła d u  w ę d lin  

w  S o sn o w c u , W a rsz a w sk a  14, Jó z e f  
K o ss.

Bie g ła  s te n o g ra f is tk a  n ie c h a j  s ię  za ra z  
z g ło s i d o  Z a rz ą d u  Z w ią z k u  O b ro n y  

W ie rz y te ln o ś c i  i P ra w a  w ła s n o ś c i  w  
D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j, u l. 3-g® M aja  19.

Bię g ły  s te n o g ra f -k o r« s p o n d e n t z  w y i-
sz e m  w y k s it» łc e n ii* m  h a n d l w e m  i 

p ra k ty k ą  p e s ru k u je  o d  z a r* z  p o sa d y , f '  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ S te n o g ra f"  d o  „ E x p re ­
su  Z* głębia**.

Mło d z ie n ie e  z  w y k s z ta łc e n ie m  p rz y ­
n a jm n ie j g im n a z ja ln e m  m o ż e  byJJ 

p r ry ję ty  n a  p ra k ty k ę  d z ie n n ik a rs k ą  d 0 
re d a k c ji  „ E x p re s u  Z a g ł ę b i a '.  Z g ła s z a ć  
się  o d  12 d o  1-ej p o  p o łu d a iu .

Lokale.

Do  w y n a ję c ia  s k le p  z  »»ieł I k « n iem . 
S o sn o w ie c , K a lisk a  17.

N auka  I w y ch o w an ie .

Mc in a  s ię  ć w ic z y *  * •  ^®r t* p ja n ie . 
S o sn a w ie c , K o ł łą ta ja  11 m . 4 w e j­

śc ie  z p o d w ó rz a  p ie rw s z a  p ię tro . *V
I  T d z ie lam  lek* ji ? ry  n a  •k rz y p c a c h  p o  

c e n a c h  n iz k ic h . W ia d o m o ść : S o ­
sn o w ie c , ul. Ś re d n ia  •  A . S z c z y p iń sk i.

R ó żn e .

Pro sz ę  p o d a ć  d o k ła d n y  a d re s  o so b is ty  
p o s to - r e s ta n te  N r. 3000. M a ry śk a .

Ja n  K o b y l« c  * P®r k a s z o w ie , g m in y  
Ja k s ic o  z g u b i ł  d o w ó d  o so b is ty  w y ­

d a n y  p rz e z  S ta ro s tw o  M ie c h o w sk ie .

Szy m o n  W o d z is ła w  u r . w  W o d z is ła w iu  
w  d ro d z e  z W o d z is ła w ia  d o  S o s- 

■ o w ca  r g u b i ł  p a s z p o r t  i k s ią ż k ę  w o j­
sk o w ą  z  1901 r. i r ó ż a ,  p a p ie ry . Z n a ­
la z c ę  u p ra s z a  s ię  o z ł . ż e a i a  ta k o w y c h  
w  „ E x p re s ie  Z a g łę b ia * . <f

Drukirsia Handlowa K. MONSlORSKI, Będzin Plac 3-g© Maja 4. — telefon 84.


